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PRZEMOWA PRZYSZŁEGO TEŚCIA 


'Cholnka w domu rozjarzona | Więc strzeż ją mocno basałyku I Kochanek futrem ją otuli, 
<- Na stole paczek jest bez liku Oddaję w jednej ją koszuli, Więc bierz ją z objęć twę 
` Teść mówi: Oto dla cię żona, Wszak wiesz, że jestem niebogaty — 


` 


OCZEKIWANIE. 


Godziny się wloką powoli, 

Godziny długiego czekania, 

Już oczy do snu niewoli, 

Czasomierz dwunastą wydzwaniń,. 

Czy przyjdzie?.. drżą w sercu pytania 

| zaraz się rodzi zwątpienie 

l znowu godziny czekania 

Mijają — i tak nieskończenie. 

Dość czekać; Nie, jeszcze minutę 

Zaczekam. | znowu to samo. 

Mkną chwile w cierpliwość zakute 

| wciąż jednostajną brzmią gamą... 
Piotr Pilczuk. 


MOJE ŚWIĘTA. 


Zagubiony kędyś w kniejach 
Sto mil od was i od święta 
Sam, szmotny spędzam wilję, 
Wietr mi po pokoju lata 
W;gwizdując na szczeliaach 
Rozoaczliwe -- Bóg się rodzil. 
Nieszczególna to przyjemność, 
Ale niechtam nic nie szkodzi... 
Sım popatrzę się w skupiesiu 
Na płonącą gałąż chojny, 

Sam wygolsę głębszych parę 
Na sen mocny a spokojny. 


Jat mi chcecie życzyć — życzeń 


Żebym, zanim zejdę na psa 

Miał do końca mojej nędzy 

Jak najwięcej — sznapsa — sznapsa| 
Juljusz Oset. 


WIERSZ. 


Nim całą pokryjesz strońicę 
Uikładasz się w zdania i zwroty, 
Lecz zanim cię wtłoczy w słów ramy 
Grafoman ma dużo roboty. 
Rzecz inna z prawdziwym poetą, 
Tyś zawsze mu wierny, posłuszny, 
Pod różdżzką genjusza natchnienia 
Zatracisz swój wygląd bezduszny. 
Zamykasz w swem tonie uczucia, 
Wyznania, tęsknoty i szały, 
Aż spoczniesz na łamach piśmidła 
W tem tylko i zaszczyt twój cały. 
Po całym 'rozlecisz się świecie 
Na brudnym łachmanie gazety, 
By szukać śród ludzkiej gromady 
Serc czułych.dla uczuć poety... 
Piotr Pilczuk. 


w GODZINIE ROZSTANIĄ. 
Nadeszła godzina rozstania 
i smutnej rozłąki wieczystej.. 


— Żegnaj. bądź zdrowa — odchodzę.. 


(Oto już dola artysty) 


Nie dla nas, nie dla nas jest szczęście 


nie spełni s'ę sen nasz ten złoty... 
nie dla mnie ognisko domowe 
daremne pragnienia, tęsknoty... 
Bezdomnym tułaczom, nam wolno... 
wyśpiewać miłosne sonety, 

lecz na tem się kończy — bo potem 
mydlarz serce zabierze kobiety... 


Przyjdzie człowiek „solidny“ „stateczny* 


by zabrać ci panią wyśnioną .. 
A poecie zostaną wspomnienia 


za bajką życia — boleśnie prześnioną .. 
Roman Hernicz, 


a; > 


Gwiazdka. 


Nim jeszcze gwiazdka zabłyśnie 
Nasunę czapkę na uszy 
W;jdę na spacer po mieście 
Patrzeć czy śoieżek nie prószy. 
Czy się już palą choinki, 
Rzucając światło przez szyby, 
Czy pachną już wig lijne, 
Olej, świerczyca i grzyby, 
I będę pukał do okien 
Z zyczeniem dosi*go święta 
Aż wyjdzie st óż i odj, ędzi 
Na cztery wiatry, natręta, 
A gdy odejdę, sromotnie 
Żegnany z cudzego progu, 
Pójdę i z'ajdę d:iewczyuę 
Stojącą kędyś na rogu 
Obejmę ręką za szyję 
| zaprowadzę po cichu 
Przez kręte i strome schody 
Do mej izdebki na strychu. 
Posadzę ją przed płonącym 
Na środku izby gaikiem 
| oczaruję oczęta 
Błyskotem, blaskiem i szykiem. 
Powiem, że ja dzisiej nie chcę 
Od ciebie moja dziewczynko 
Żadry h miłosnych karesów, 
Dzisiaj się cieszmy choinką. 
A kiedy w oczach zdumionych 
Zadrg:ją wilgne światełka 
| nagie tak, bez powodu 
Strasznym się szlochem rozełka, 
Na własnych piersiach jej główkę: 
Opre, jak brat tulć będę. 
A wkońcu zaśpiewam dla niej 
Rzewcą cichutką kolędę. 
| między królewskie dary 
Z(ożymy w ten wieczór Bogu 
Kiepski rymorób do pary, 
Z bladą dziewczynką gdzieś z ro- 
, [gu. 
Juljusz Oset. 


Musiałaś odejść... 


Z oddali patrzę w twarzyczkę Twoja.. 

bladą i smutną... 

i dusza mi wzbiera szlochan'em, 

serdecznem szlochaniem bez końca.. 

że niądy nie będziesz moją 

że ust Twych nie skłonisz ku mnie 

że snać w spokoju już nigdy nie będę 

a chyba zdobędę go w trumnie.. 

To nc, serdeczny aniele 

to nic.. 

Wszak dałaś mi wiele, tak wiele. 

Czar twoich lic 

całowałem w gorącej pieszczocie... 

usta tuliłlem spragnione 

do Twoich na świętszych warg 

— i chociaż dziś w bólu tonę 

bolesnych nie nucę skarg... 

bom posiadł szczęście... 

(ach w mym oku błysła łza) 

to nic... to nic... 

musiałaś odejść.. 

Ws.ak szczęście chwile trwa.... 
Roman Hernicz. 


Pierwsza miłość 


O, pierwsza miłość serc naszych 

Mgłą uczuć szłachetaych owiana, 

Co potem jak motyl u'ata 

| pierzcha jak fata — morgana, 

Ile czaru. subtelnej tęsknoty 

lle śród nocy bezsennych 

Miraży, szaleńczych majaczeń 

Nadzieją zwodniczą brzemiennych? 

Pamiętam, gdy byłem sziubakiem 

W gimnazjum, juz w pierwszej coś 
[klasie 

Kochałem ladniutką dziewczynkę 

l śniłen: o cudnej jej krasie. 

Pisałem sążniste wierszydła 

Smarkatym boginiom w albumy 

| w ogniu wielkiego natchnieńia 

Ideał wznosiłem nad tlumy.. 

Dziś jeszcze z tęsknotą wspominam 

Ust kraśnych pęknięte granaty, 

Uśmiechu jej srebrny dzwoneczek 

| oczu płonących agaty... 

A co to?... drży dusza i wzdycha. 

W gong serca uderza wspomnienie 

I gędzą zbudzone uczucia — 


Skąds leci skrzydlate marzenie .. 
Piotr Pilczuk, 


Ty jedna wiesz... 


l gdyby mię kto zapytał, 
czemu mi w życiu tak źle, 
odrzekłbym wtedy cicho 
„bo nikt nie kocha mnie“ 
I gdyby mie kto zapytał, 
czemu rozpacznie wciąż łkam, 
rzekłbym doń cichutko 
„bo zawsze będę sam“. 
Lecz gdyby mię ona spytała 
co znaczą piołunne me ł:y.. 
Odrzekłbym wtedy z uśmiechem: 
„Przecież najlepiej wiesz Ty.“ 
Roman Hernicz. 
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Ruch w Warszawce niebywały, 
Gruby, szczupły, duży mały 
Mknie jak warjat ulicami. 

Bo to przecież przed świętami. 
W sklepach hałas gwarno rojno, 
Boć dla kupra krową doirą. 
Jest publiczność przedświąteczna 
Opryskliwa czasem grzeczna. 
Uroczemi alejami 

Mkną saneczki za sankami, 


LB 


W których siedzą czułe pary, 
Ona młoda on znów stary, 


_ Choć od siedzeń bolą kości, 


Rozprawiają o miłości. 

W knajpach także pełno ludzi 
A przy mrozie, panie tego 
Można wypić niejednego, 


‘I w cukierniach nie posucha 


Dym gryzący od drzwi bucha, 
Papierosy rozmaite 


Warszawa przed świętami. _ 


Helmar, Zuban, Memphis, czy te 
Od konika pochodzące. 

Czysto polskie no i... żrące. 
Tak, tak, mili czytelnicy, 
Spójrzcie tylko waląb ulicy 
Ruch ujrzycie niebywały. 

Gruby, szczupły, duży, mały 
Czasem pod samochód wpadnie. 
Mimo to w Warszawce ładnie. 
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Życzenia od redukcji. 


Tak jest. że w czasach dzisiejszych, 
Człek się jedynie kłopocze, 

Oto. co miłym szelestem 

l dźwiękiem ucho łaskocze. 


Więc ślemy Wam Czytelnicy 
S:cze'e życzenia z redakcji, 
Niechaj z Was każdy otrzyma 

Na Gwiazdkę stos świetnych akcji. 


| niechaj one następnie 

Szybko podskoczą de góry, 
Niech dadzą wprost z dywidendy 
Dolarów stos aż pod chmury. 


Wszak — grunt to forsa — lecz nieraz 
Choć I mamony już nie brak 
To człek wybladły i smutny. 
Czuje się gorzej niż żebrak. 
Gmach dobrobytu należy 
Mieć na humorze oparty; 
Kupujcie więc Dekameron 
Czytajcie wciąż Wolne Żarty! 
Między Kuvcami. 
— Chociaż grudzień. w pełni, 
jednak już czuć w powietrzu wiosnę. 
— D'acego? 
— Kupcy z ulicy Nowomiejskiej 
już wystawiają weksle na kwiected: 
R.i 


Płatki śnieżyste.». 


Padają śniegu płatki białe 
padają senne i omdlałe... 
na szarych łąk kobierce .. 
padaią lekkie i wilgotne 
na drzewa någie i samotne 
padają mi-na serce... 


Padają cicho, ni to duchy 

w sen ziemię szarą tuląc głuchy, 
po dzikiej zawierusze... 

Padaią cicho hen. na łany 

w całun sie mienią" posrebrzany 
padają mi na dusze...... 


Roman Hernicz, 


ARolenda. 


Głupio bez pieniędzy, 

Wszędzie 'mortus z nędzy 

Niezqoda się szwęda — 
Hej! kolęda kolęda I 

Rozum n.e bogaty, 

Sięga po mandaty, 

Taka jest gawęda — 
Hej k kolęda, kolęda! 

W Magistracie będzie 

Panem na urzędzie; 

Byie kie> przybłęda — 
Hej! kolęda, kolęda | 

Przedwyborcze wiete. 

Będą swary, hete, 

Wszak to nie legenda — 
Hej! kolęda, kołęda I 

Nowy Sejm, gagątek, 

Da spokój, dostatek, 

Tak mówi legeada — 
Hej kolęda kolęda 

Gdz e rządy .partyjne 

Ten krej nie utyje, 

Tak mówi legenda — 
Hej! kolęda, “koleda! 

Mało zapracuje, 

Robotnik głoduje, 

Bez pracy się szwęda — 
Hej | kolęda, kolęda ! 

Żonę I dzieciska 

Głśd w domu przyciska, 

To wszak nie legenda 

_ Hej! kolęda, kolęda I 

Wszyscy są obdarci, 

W garnku niema żarcia 

Chociaż przyszły świeta — 
Hejl kolęda, kolęda! 

Inni mają puchy 

A ty masz okruchy, 

Boś jest głupi zrzęda 


Hej! koleda, koledal- 


W. Stefans. 


W szkole. 


Nauczycjel : Ca mieliś. 
cie na dziś zadane? 

Uczeń: Marję Malesze- 
wskiego panie proferze, 
tylko zapomniałem jak się 
autor nazywa. 


Powieść współczesna, 


Szosa. Samochód. Ku- 
ra. Chłopi. Zatargi. Kłót. 
nie. Na piwo. Szosa, Sa- 


mochód. Cielę, I. t. d. D. 


Kandydat na męża. 
— Dziewczyna z którą 
się kiedyś ożenię, będzie 
musiała mieć poczucie hu- 
moru, 
— Udowodni 'to już 
przez to, że wyjdzie za 
ciebie I F 


moraly nie pomogą, gdzie trza sprawić lanie. 


Benedykt Hertz. 


Kot i Kucharz. 


(Z bajek Kryłowa) 
Już bulgotały garnki, skwierczały patelnie, 
wiem kucharzowi pić się zachciało rzetelnie, 
więc skoczył na kieliszek, 
Toć nie ucieknie robota, 
A przeciw szkodnictwu myszek 
na warcie zostawił kota. 
Zabawił tam chwilę krótką ; 
wraca, patrzy, kot w kącie, przy nim kurze udko. 
— A to ładnie, to ładnie — rozpoczyna kucharz — 
ja cię proszę p'lnować, a ty sam tu buchasz? 


„Wiesz, jak to się natywa?. To zwyczajna zdrada... 


(A Mruc.ek dalej udko pod stołem zajada) 
— T[egom się nie spodziewał. Gdzie twój honor koci? 
A takem ciebie chwalił ., mówiłem sąsiadom, 

że mój kotek poczciwy, że nigdy nie psoci, 

że przed szczurami zawsze w nim obronę ma dom... 

A teraz, co im powiem? Żeś mi ukradł mięso?; 
(Mruciek nic. Je ze smakiem, aż się uszy trzęsą) 

Tu kucharza ogarnął kaznoaziejski zapał.: 
Srogie, wyrzuty, morały 

prawił kotu kwadrans cały. 

A gdy się wreszcie wysapał - 
Mruczek, słuchając perory cichutko, 
wykończył udko. 


* 


Kucharzowi bym temu wypisał na ścian’ 


s # 
Jasełka w Sulejówku, 
W Sulejówku przed willą u proga 
Stoi wojsko i ludu czerń mnoga, 
Jakaś gwiazdka na wschodzie się rodzi 


Głos wśród nocnej się ciszy rozchodzi:;. gaz. 


Panie marszałku, przynieślim ci dary 
Nie złoto — mirry trochę i kadzidła 
Serc szczerych i wiernych — bez miary, bez miary, 
Jako ze nam już docna zbrzydła 
Owa niesnaska, zatarg z sąsiadem. 
Panie marszałku | Orzeł niech rozwinie skrzydła 
Nad rzędami bagnetów|! Wszyscy Twoim ślacem. 
Zatośmy cierpieli ze sto lat z okładem, 
Ześmy rady czekali od gości z zagranic? 
Radzono nam, rządzono i miano nas za nic? 
Nic to, że dyplomaci na ławach zasiedli. 
Oni powezmą do nas iesfekt jeszcze bardziej, 
Jak im pokaże ny, żeśmy w pięściach twardzi, 
Że nas teraz nie zjedzą, jak nas ongiś zjedli. 


- Pame marszałku, lud nam sercem zbratasz 


O miedzę sąsiad — ne zna dó wyjścia sposobu, 
Gnębi go jakiś sza!eniec czy szatan —> 
Panie marszałku. za dobro Tych obu 
Niech się staaem hasłem sztandary przepaszą 
Na bój! Za wolność waszą i na chwałę naszą | 
Panie marszałku, życzenia świąteczne, 
Składamy Ci zawczasu, bo nic nie wiadomo. 
Bo Twe serce i nasze jedną myślą biją 
Że neiługo już błysnie gwiazdka nad Wiliją. 
Głos się po nocnej rozchodzi ciszy.. 
Słyszy marszałek, czy też nie słyszy ? 
— | on by chętnie obwiesił choinkę 


Jednym pajacem, poczekajmy krzynkę. Juljusz Oset. 


Umrzesz 
zanim zalatwiśz... 


Dostajesz wezwanie, 

lecisz, mocium panie; 

w biurze akurat śniadanie. 

Krze elka, stoliki, 

panienki chłopczyki 

za kratkami. fiki-miki. 
Przed kratką tłum gości, 
ale — cierpliwości! 

Chrząka człek: stęka, 

pcha się do okienka; 

groźn e spogląda paniienka., 

A znów jej kolega 

wciąż cię nie spostrzega, 

Czas powcli zbiega, zbiega. :e 
Czlek się trochę złości, 

ale — cierpliwości! 

Już kupa narodu. 

Pchają z tyłu, z przadu; 

pod cię zlewa, mimo chłodu. 


` A tu człeś w potrzebie, 


po razowym chlebie ` 
ten tłok rośnie wkoła cleb'e. 
Już nie czujesz kości, 
ale — cierpliwości | 
Nóżki cl zdrętwiały, ę 
stoisz oniemiały ; 
dłub'e w zebach urząd ely. 
Wiec powód katuszy, + 
klniesz:pocichu w d N 
czekasz,czy to kogo wru- 
[s p 
Lecz nie. Więc najproś- 
ciej — 
stać |... cierpliwości | 
Wreszcie ktoś łaskawie 
pyta, w jakiej sprawje 
sterczysz już godzinę pra- 
[wie ? 
Sakowinióe cienko, 
Wskazulą ci ręką: - 
nie tu, tam, piąte okienko. 
Bodaj was wciurności I 
Zbrakło cierpliwości: 


Postęp. “% 

— Nie rozumiem po co 
pan przyszedł do mnie. 
Miesiąc temu powiedzia- 
łem panu, iż używanie al- 
koholów jest szkodliwe, 
a dziś znów pyta mnie po 
o to sama. 

— Niech pan stać nie 
gniewa, panie doktorze! 
Myślałem tylko, że wiedza 
lekarska zrobiła od? „tego 
czasu postępy. r 


(Złośliwa. . 


— Mówię zawszetylko 
to co myślę. 

— Au, to dlatego był 
pan przez cały wieczór fa- 
ki milczący ?... Sy. 


REY: 


Czy ich wywiozą? 


Że względu na hocki-klocki 
Czynione własnej ojczyżnie, 
Ziaowjew, jak również Trocki 
Osiedli dziś na mieliźnie. 
Kiedyś z rozkazu Kajzera 
Przybyły do Rosji te zera. 

Dla świata będzie znów bombą, 
Gdy ich wywiozą pod plombą. 


Próżne Obawy. 


Między pruską Charybdą asowiec- 
[ką SŚcyllą 
Żegluje naszej państwowości nawa— 
A choć się te kolosy nad nią groż- 
[nie chylą, 


czalnej choroby. 


ryskiego. 
wchodząc. 


nale, nigdy tak 


Uprzejmy dyrektor. 


Jakaś artystka zamordowała swe- 
go przyjaciela, by mu 
okropnych cierpień na 


Po uniewianieniu przez sąd przy- 
sięgłych, zbrodnia ta dała jej im- 
puls do napisania pamiętników. 


Przynosi je któregoś dnia 
rektorowi wielkiego dziennika pa- 


Jak się pan ma? 


— Bardzo dobrze, ach, dosko- 


świetnie się nie 


Autor i krytyk. 


Pewien autor zarzucał staremu 
krytykowi, że nie miał prawa pisać 
źle o jego tragedji, gdyż przespał 
całe przedstawienie i nie zna sztuki. 

Drogi panie powiedział 
laye — spanie jest też rodzajem 
krytyki. w. 


zaoszczędzić 
tle nieule- 


e ZE CER CZE OCZNA 
dy- VYVYVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVV 


Słynny astrolog 
robł wspaniałą propozycję 


BEZPŁATNIE 


chce Wam powiedzieć 


— zapytała, 


Czy przyszłość Wazza będzie 


Póki Dziadek u steru — próż1a jest ' szczęśliwa i jasna. Jakie osig 
7 zczęśsiiwa I k r g“ 
[obawa czułem, orearen dyrektor, co fa- gniecie powodzenie w mił ści, 
4 i F oju. w, małżeństwie, przedsięwzię- 
jąc ey 8 ab RY ole ciuch Waszych i inne, 


w teatrze. 


Na premierze pierwszej sztuki 
Ludwika Fuldy w teatrze frankfur 
ckim obecny był jego ojciec, właś- 


Pierwsze i ostatnie zdanie 
z listu Tristana Bernarda: 


„Drogi przyjacielu, wybacz mi 


Czy urodziłeś się 


pod 
szczęśliwą gwiazdą? 
AN myQGny orientalista | astrolog przęśle 
GRATIS, na zasadzie swej nieporówna"ej metos 


cicieł wielkiego przedsiębiorstwa r Aa ; k dy, Jedynie na mocy, udzielonego sobie, Waszego 
Ole O ZNIENIE od o ią, le imienia, adresa I ścisłej daty arodzin, astrologiczną 

węglowego. Ojciec siedział spokoj- 2 i ps S is g re y RE analizę Waszej przyszłości, która lą znie „z asobi- 
$ istonosz ZYynIOS 1 wo t ol ć będz wskażówki, które 
nie w krzesłach, syn w loży dy- sj W RZ AO Mas wprowadzą nietyiko w zdamienie, sle w żapał 
RE PRE" : h list, znajdowałem się w samym koń- t entazjozm „Porady osobiste! sdolne sẹ zmiów 

rektora niecierpliwie oczekiwał po d nić bieg Waszeg o życia, Napiszcie zaraz bez waka” 
niesienia kurtyny. Jeden z kryty- cu. OgTOCU; nia w waszym Ski interesie — adres: RAMAH, 
Folio 7 Rve de Lisbonne, PARIS Nad- 


ków powiedział wtedy: 


zwyczajne niespodzianka zc Was! Jeża" 


— T i gi , > ; tani Ji chcecie, możecie w liście załączyć zł. 11— w" mar- 
Teraz obaj siedzą na węg- Moje najlepsze wspomnienia Jaaa pabłedoda: DóRa pisezanAŻOśE JĄ SAGSZY AA 
lach. w, przesyłam Twej zonie, W. części kosztów porta i in, Forto do Francji: zł, 0,48 


Nie wstydźcie się zamawiać towar brzydki. 


Wysyłamy dyskretnie! Tylko dorosłym czytelnikom „Wolnych Żartów* 
bardzo cienawe pouczające 


pocztówki miłosne... 


nieładne..., pikantne.., Salon de Paris, angielskie, ludowe 
i inne.. (z nowego transportu) w kilkuset wzorach. 
Na próbę Or 100 szt. za załiczką 15,—zł. lub za wpłatą zgóry 
14-zł. (P; K. O. 208,728) 200 szt. za zal. 25-zł. lub nadesłaniem 
zgóry 24—zł. 


Pomorski Wysyłkowy Skłed Papieru | Pocztówek. 


Grudziądz. 
TY h ię 0 prenumeratorzy, 
czytelnicy, 
LL sympatyoy, 
współpracownicy 


i wSZYSCY INNI mogą 
otrzymać z przes. za zł. a= 
100.000 nowel pikantnych 
I włelobarwnych rysunków 


w komplecie ubległego roba tygodn. „Wolna Myśl Wolne Żarty” 


żartów, 
dowcipów, 
aforyzmów, 
anegdotek, 


PREMIUM dla czY?siników 


Kie niniejssy kupon wytnie i prsadle de adm, „Wolnych 
Żartów'' Łódź, akrsynka pocztowa 68, s załączeniem 5 al. 


ten oirwyma 3 tomy „Nowego Dekamerona'', — 
Bujecznie Ilustrowany almanach pikantnych anegdotek miłegnych 4 LĄ b 
Swój adres podać ocyłsinie x Le 


FEN Oryginalne zdjęcia, peme pikanterji 

h 1. lrsalizmu — JEDYNE w SWOIM RO- 

„SE DZAJU — Grupy po Z, 3, 4 OsODy. 

à Różne formaty. Serje kompletne 
od 15 złotych, 


Serla Reklamowa wraz z katalogiem zł. 10,— wysyła 


za ubpbrzedniem |listownem przesłaniem gotówki 


|[GNACE TENENBAUM 


Bureau IX, Bolte Postale 69 — PARIS 8. 


Światowej sławy psycho - grafolog Szyller Szkol- 
nik, redaktor pisma „Swit“, opowie Li, kim jesteś, 
kim być możesz? Nadeślij charakter pisma swój, 
lub zainteresowanej osoby, zakomunikuj Imię, rok; 
miesłąc urodzenia, kawaler. żonaty, wdowiec, ilość 
osób najbliższej rodziny. Otrzymasz szczegółową 
analizę charakteru, określenie zalet, wad, zdolnoś- 
ci, przeznaczenie, jak również horoskop słynnego 
medjum M-lle Evigny. Wszystkim czytelnikom 
„Wolnych Zartów” analizę wysyła się po 6trzy- , 

maniu tylko 2 złotych (zamiast zł. 5). Na przesyłkę alaczyć znacz” 
ki pocztowe. Osobiście przyjmuję 12—7. Protokóły, odezwy podzię- 
kowania najwybitniejszych osób stolicy. Adres: Warszawa, Psy- 
cho-Grafolog Szylier-Szkolnik. Redakcja „>wlt“; Nowo- 
wiejska 32 m. 6, róg Marszałkowskiej. 


P. S$. Niniejsze ogłoszenie wyciąć 1 załączyć do listu. 


EJ 
e. w pteaumaracie arty kosztują tamie| 
Gz felniku Zartów zwłaszcza na kresach i w uapadłęch ką 
tach prowincjonalnych. Przy zamówie 
niu należy na poczcie wpłacić na ken- 
te czekowa P, K, O. Nr. 60.858 sumę zł. 4 i pół, z podaniem dokłndosgo adresu. 
Poczta będzie regularnie dostarczała ulubioną lekturę Blankiet wp łaty P.K- O, 
katda poczta na żądanie wydaje bezpłatnie i i bażwłatnia przesyła pienią 
Jeżeliby jaki egzemplarz zaginął, poczta bezpłatnie załatwia reklamację 


a 
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Nowa służąca. 


Pani domu: 

— Lecz muszę cię 
uprzedzić, że zwy» 
"kłam być ze służącą 
na tyl 

Slużącą: No jeżeli 
tobie to nie sprawia 
różńicy, to mogę się 
zgodzić. 


Nieszczęście. 


Moryca Bimbejsra 
jadącego pociągiem 
spotkała katastrofa. 

Na szczęście Mo- 
ryc wychodzi cało 
z tej opresji. 

Po wypadku Mo- 
ryc krzyczy: 

— Uj: jakie niesz- 
czeście, tak prosiłem 
żonę, żeby jechała ze: 
mną. 


Oburzające, 


Baronowa X. czy* 
tając książkę w loż- 
u przez nieostroż- 
ność zapaliła kołdrę. 
Przestraszona wys 
koczyła z łoża i 
wszczęła alarm. 

Na krzyk barono- 
wej zbiegła się cała 
służba. 

— To jest oburza- 
jącel — krzykręła 
baronowa — mam 
pokojówkę, krawco- 
wą, kucharkę, gospo- 
dynię i ani jednego 
strażaka I 


w szkole. 


Nauczyciel: Kto to 
był Neron? 

Uczen: Pies moje- 
go wujaszka, panie 
profesorze. 


FE 


rei uo Korii dal ka peaske 
K Jir ceŁatolaf 7 
s) 


ŻZist małego Wacia. 


oo ZN Z ZZ marenea 
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Radny Bunderman ma glos. 
Wisoka Radol 


Gły ja potrzebuje wichodzić 
z jaki wniosek, to ja jestem z nim 
zgodny i cała nasza większość naro- 
dowa jest z nim zgodna, tylko Po- 
lacy nie są zgodni i oni zaraz po- 
trzebują robić opozycję, niech ona 
dostanie kolki w same wątrobę, Ja 
sze pitam co jest? jakie może być 
ne zgoda z mojem wniosek, na 
który cała większość. narodowa 
z cały Nowomiejski gass jest zgod- 
ny. ja sze pitam szanownych kolegi 
czy jest jakie 
świat, jak Lige Narodów czy inne“ 
wolnaściowe zebranie wisokich i u-- 
czonych osobe. któreby potrzebo-. 
wało wydać takie zarządzenie, aby! 
słowik szpiwał jak pies, a pies jak 
słowik, 0 
Szanowne kolegi potrzebują sze! 
uszmechać, ja się calkiem nie usz-| 
mecham, tylko stawiam mój wol- * 
nościowy wniosek na który cała 
większosć narodowa jest zgodna. 

Ja sze jeszcze raz zapituje sza- 


u 


instytucje w. cały R przemówienie w obcy język. takie 


us 


nowne kolegi, jeżeli żadne instytu- 
cje nie może zrobić, aby pies szpi- 
wał jak słowik, to dla czego my 
większość narodowa i prawdziwe 
wolnościowe obiwatele musimy wi- 
gadywać na cudzy mowe. 

Ja sze pitam, dlaczego my nie 
możemy w tej trybune do Wisokiej 
Rady przemawiać w swój własny 
język? 


Żywy automat. 


Jak automat rękę wznosi, 

To ją na dół znów opuszcza 
W inną stronę palcem kiwnie, 
Koło s'e>ie ludzi puszcza. 


Zimno, mroźno, śnieg zawieja” 
Wszystko jedno Fez różnicy, 

On rękami w koło macha, 

Jak automat na ulicy. 

Gdy przechodząc — |este$ gapą — 
Przez ulicę przejdziesz krzywo 

Pod nos sunie ci notesik 

l.. dwa złote płać, a żywo. 


On cię uczy porzącdeczku 


Dlaczego, ja sze pitam z wiel- 
kie ubolewanie od samego żołądek, 
pies może sze wigadać po swojemu 
i żaden minister wnętrznościowy 
tego mu nie zabroni, a my nie mo-' 
żemy gadać. „Co? szanowny kolega | nie spuszcza z cieb e powlek, 
z opozycji mówi. że możemy gadać Byś wypełniał chętnie prawo 
w swój język ile chcemy, — to sze © '| byś chodził jako człowiek. 


t 


szanowny kolega bardzo myli. y E 
Gdy ja mam zami»ra wychodzić i 3 FAutomacik musi wiedzieć 


+ Ł: : é g Paragrafy wszystkie karne 
z jaki wniosek przed Wisoką Radą, + 4 us. 3 
ja potrzebuje trzy dni i trzy note > Wiedz eć gdzie dziś trawa rośnie, 


miśleć i głowe łamać i uczyć się jn Znać kodeksy sanitarr e. 
„Wszystko musi w głowie skupić 
| mislenie to się bardzo żle kalkaluje >). Za co kcdeks i jak karze, 
i procent żaden nie nie przynosi. -'_.' Musi umieć dużo, dużo... 
Wobec tego ja stawiam wniosku '*. Lecz ERAN ES to małą guzę. 
[aby nam było wolno przemawiać | Stoi żywy automacik 
pw naszym rodzianym żargon i wszy- “; Na ulicy wciąż bez ruchu, 
stkie korespodencje żeby było przyj- , -Nikt nie myśli nawet o tem, 
|mowane v? ten język. o jest na- . Że ma pusto często w brzuchu, 
{sze wolnościowe żądanie, na które © On w obron'e wszystkich chętnie 
sama Lige Narodów kiwnie z ra- Uzbrojone wzn eslile ramię, 
dością palcem od lewej nogi. Od `: Lecz nad dolą jego ciężką 
tego my odstąpić nie miszlemy, ` -Głowy swojej nikt n.e łamie. 
Skończałem. Wu-Sief. 4 W. Stefans. 


Wydawca: H. Kokorzycka. 


Ogłoszenia 800 zł, kolumna — 1 milim, dtug! ma 5 cm. 30 gr., 1 osatu. kwadr, 69 gr, Zagr. | specj, GO pr. droże). 
Prenumerata kwartalna z przesyłką pocz. 4,50 gr 


Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Kulpiński. 
Radakcja | admialstracja, w Łodzi, Żeromsaioga 60. (daw. Pańska) 
Odbito w tłoczni wydawnictwa „Wolnych Żartów” w Łodzi, uL Żeromskiego 60. tel. 49-55 
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Aforyzmy. 


Polityka jest łatwym za 
wodem b pł 
niezosi ych rei 
wia N0 an 
bicji W 
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dzimy po Schodach do 


brobył ogo 
dobrobytu 
od siebie w 


i nia zaczynają M. 
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bardzo dużo pi 


Pewien stary kawalg 


et 
ACE 


Aforyzmy 


rozumem 


Dwaj młodzi ludzie, przyjaźnią 
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Gwiazdkowe tai 


Dziadek gwiazdkowy: — Dla ciebie, piękne dziewczę, będę hojny. Dam ci z mego zbioru naj- 
piękniejszego żołnierzyka. Będzie cię kołysał wieczorami do snu. 

Współczesna panna: — A jak się zmęczy, to kto go zastąpi ? 

Dziadek gwiazdkowy: — Dam jeszcze jeanego... 

Współczesna panna: To już lepiej, drogi dziadzio, zostaw dla pewności cały pułk. 


Był jeden dzień. Dzie.. skradziony Bogu z nieba, Bo dzień min bezpowrotnie 
Co przeminął krótką chwilką... Jakby nigdy « ie było... 

Był dzień jeden w mojem życiu Zmilkło serce szlochać w piersi, 

Tęsknem niby pieśń heloty, W owe krótkie jak sen mgnienia, 

Że przejęty realnością A uczucia uderzyły 

Zapomniałem swej tęsknoty... W oszalały chór marzenia... 


Znów różańc i pochmurnych, 
Ruszył w pr c rydwan bytu 
Śród wichury wch dumań £ 
Bluźniącego sē | zgrzytu... 
Był dzień jeden w szarem życiu, Dzień już minął. Serce smutne 4 
Raat Í tylko !... Rozpaczliwie znów zawyło, Piotr Pilczuk. 


lecz jedènaitcen 


